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w istocie umierająca ? Jak wtedy wytłómaczę swoją 
obecność ? Nie jestem przecież opiekunem Rozy i ona 
woże wziąć mi to za złe, że ja, młody człowiek, 
nie mający prawa do tego, tak śledzę za nią po 
Paryżu ?

Jednakże w tego rodzaju wyprawie trzeba prze­
cież ryzykować, to też zapukałem ostrożnie. Nie 
dostając odpowiedzi, właśnie rozmyślałem nad tem, 
co właściwie robić dalej, gdy przypadkiem, dotknąw­
szy drzwi ręką, przekonałem się, że nie są zamknię­
te. Nie zastanawiając się dłużej, otworzyłem je 
i bardzo ostrożnie wszedłem do sieni i. drzwi za so- 
przymnąłem. Nie zatrzasnąłem ich jednakże, licząc 
na spieszny odwrót w razie potrzeby. Byłem więc 
w obrębie domu, ciemności jednak pano wały tu zu­
pełne, a ja lękałem się zapalić zapałki. Po omacku 
tedy posuwałem się wzdłuż ściany, aż natrafiłem 
na drzwi. Te były zamknięte.

Słuchałem z natężeniem, gdyż zdawało mi się, 
że słjchać słabe echa głosów; pewien jednak nie 
byłem. Tu drgnąłem, gdyż nogą natrafiłem próżnię; 
stałem ponad rzędem kamiennych stopni; poniżej 
rozróżniałem słaby błysk światła.

— Więc to tu — pomyślałem — 
i zstępując ostrożnie po stopniach, 
stanąłem w końcu na dole.

Na lewo biegł korytarzyk; tam­
tędy płynęła słaba smuga światła.
Przesunąwszy się przez korytarzyk, 
dostałem się do pokoju o kamiennej 
podłodze. Światło, nader słabe, jak 
świt zimowego poranka, dziwnym 
sposobem zdawało się dobywać z od 
ległego kąta tego pokoju, jak gdyby 
z pod sufitu. Skierowałem się w tę 
stronę; po drodze jednak zawadziłem 
o jakiś metalowy przedmiot, jak się 
okazało, prostopadły słupek żelazny, 
ze trzy cale średnicy mający, a idący 
od sufitu do podłogi.

— Już to prawda — pomyśla­
łem — że tak dziwacznego pokoju 
jeszcze w życiu nie widziałem.

Obszedłszy pręt czy słup żelazny, 
dostałem się do tego kąta, skąd owo 
mdłe światło płynęło. Dostrzegłem te 
raz, że w kącie tym sufit wyższy był, 
niż gdz:eindziej. i że światło płynęło 
z prostopadłej szyby szklanej, sięga­
jącej sufitu. Dojrzałem też, że o dwie 
stopy może nad podłogą, znajdowała 
się ławeczka, na której można było 
stanąć, chcąc przez szybę soojrzeć.
Wspiąłem się tedy na ławeczkę i spoj­
rzałem'. Ku memu zdziwieniu ujrza­
łem przez szybę wielki pokój, którego 
podłoga znajdowała się na poziomia 
mej głowy.

W pokoju tym na posłaniu leżała 
kobieta — ta sama, która zaczepiła 
mnie na grobli w Dover — Karlotta 
Deschamps rzeczywiście. Przy niej, 
twarzą do niej zwrócona, siedziała 
Rozetta Roza. Słów dosłyszeć nie mo 
głem, ale po ruchu ust poznałem, że 
rozmawiają. Na twarzy Rozy malo­
wała się litość — z grubych rysów 
Deschamps nie można było nic wy­
czytać. Blada była, to prawda, ale 
trudno było osądzić, czy chora jest, 
czy zdrowa.

Zaledwie zacząłem obserwować te dwie kobiety, 
gdy posłyszałem za sobą kroki na kamiennych scho 
dach Kroki zbliżały się; rozlegały się teraz w po­
koju, poza mną. Nie zdradzałem swojej obecności. 
Nie zatrzymując się, ani wahając, kroki zbliżyły się 
aż do kącika, gdzio stałem i para rąk czyichś do­
tknęła moich nóg.

— Teraz — pomyślałem — teraz pora działać. — 
Zeskoczyłem z ławeczki, chwyciłem przybysza za 
głowę i mocując się z nim, przewróciłem się z nim 
rarem. Jednakże przeciwnik mój był to człowiek 
drobnego wzrostu i niewprawny w ruchach — nie 
minęło kilka sekund, a leżał już na wznak, a ja 
ręką ściskałem go za gardło.

— Proszę się nie ruszać! — szepnąłem su­
rowo.

Rozdział XV.

Była to jedna z tych chwil męczących, które 
się może raz, może dwa razy w życiu przeżywa— 
jedna z tych chwil, gdy wydarzenia gwałtem do­
magają się zrozumiałości i wyjaśnień, a czas na tłó 
maczenia nie starczy. Czułem, że muszę dowiedzieć 
się odrazu, dlaczego i w jakim celu sir Cyryl znaj­
duje się tutaj wraz ze mną i że nie będę mógł da­
lej działać, dopóki się o tem nie dowiem. Ale i to 
też pojmowałem równocześnie, że wszelkie wyja­
śnienia odłożyć trzeba na później, dopóki nie skoń­
czy się scena, rozgrywająca się w górze. Stałem 
przez chwilę milczący, niezdecydowany. Zapałka 
zgasła.

— Czy jesteś pan tutaj ku jej obronie ? — sze­
pnął Sir Cyryl.

— Tak, ó ile jej grozi niebezpieczeństwo. Póź­
niej panu wytiómaczę... A pan?

— Jestem w przejeździe w Paryżu i tu posły­
szałem, że Deschamps odgrażała się Rozie. "Wszyscy 
o tem mówią. Słyszałem o scenie na próbie i za-

Sir Cyryl wyszedł na ławeczkę

Skąpe światło nie pozwalało mi go widzieć, to 
też zaświeciłem zapałkę i przytrzymałem ją prosto 
ponad jego twarzą. Ciężko dysząc popatrzyliśmy na 
siebie.

— Wielki Boże ! — zawołał nieznajomy.
Był to sir Cyryl Smart.

częłern odgadywać... znam dobrze Deschampś. Za­
niepokoiłem się o Rozę... A dzisiaj rano spotkałem 
Yvettę, służącą Rozy — to stara moja znajoma — 
ona mi wszystko opowiedziała. Mam wielu znajo 
mych w Paryżu, to też dowiedziałem się dziś wie­
czór, że Deschamps wezwała Rozę do siebie... Dla 
tego to przybyłem tutaj, by wmieszać się w tę 
sprawę. Są obie na górze, wszak prawda? Patrzmy 
i czuwajmy!

Więc pan zna ten dom?
— Byłem tu raz dawniej, na jednym z sław­

nych wieczorów Deschamps. Wtedy pokazywała mi 
cały dom, oprowadzała mnie wszędzie. Tę) bardzo 
dziwny dom. Przebudowany jest wewnątrz przez
jakiegoś rosyjskiego hrabiego, który miał iantazye 
Ludwika XV. Ow hrabia umarł, a Deschamps ten 
dom kupiła. Ona tu często przebywa sama.

Ja stawiałem te wszystkie pytania. Sir Cyryl 
wcale nie zdawał się ciekaw, skąd. ja się tutaj zna­
lazłem.

— Czem jest Roza dla pana? — zapytałem
nagle.

— A czem ona jest dla pana? — obrócił szyb­
ko pytanie.

— Dla mnie jest ona wszystkiem! — odpowie­
działem.

— I dla mnie także, młody przyjacielu!
Nie mogłem, naturalnie, widzieć twarzy Sir Cy­

ryla, ale ton jego odpowiedzi zrobił na mnie silne 
wrażenie. Umilkłem. Nie rozumiałem nic — a jed­
nak rad byłem, że on tu jest. Obaj zapomnieliśmy 
na razie, jak dziwną jest cała ta scena. Mnie się 
to tak naturalncm wydało, iż zjawił się tu właśnie 
w stosownej chwili, że już go o dalsze objaśnienia 
nie pytałem...

Sir Cyryl oczywiście obznajmiony był z miej­
scowością, gdyż wyszedł odrazu na ławeczkę i za­
czął patrzeć w głąb pokoju. Poszedłem za jego 
przykładem i stanąłem obok niego. Obie kobiety 
wciąż jeszcze rozmawiały. <

— Czy nie moglibyśmy wejść do tego pokoju... 
czy nie moglibyśmy uczynić czegośkolwiek" — sze­
pnąłem.

— Jeszcze nie teraz... Przecież jeszcze nie wie­
my, czy Deschamps istotnie ma złe zamiary... Po­
czekajmy. Czy ma pan broń?

Sir Cyryl mówił jak ktoś, kto rozkazuje, 
a ja skłoniłem się przed jego powagą.

— Tak — odpowiedziałem — mam 
rewolwer, mam także mały sztyle­
cik...

— Kto wie. co się stać może ? 
Daj mi pan jedno albo drugie... daj 
mi pan sztylet, jeśli pan woli.

Podałem mu sztylecik po ciemku. 
Dziwna rzecz, sumiennie zapewnić 
mogę. że w tej chwili uie pamięta­
łem zupełnie o przygodzie Sir Cyryla, 
w której ten sztylecik gra! ro lę, 
Miałem właśnie zapytać, na co, jego 
zdaniem, broń tu potrzebną być mo­
że, gdy przez szybę ujrzałem przej­
mującą scenę. W toku spokojnej, jak 
się zdawało rozmowy, Deschamps 
gwałtownym ruchem nagle zerwała 
się z posiania. Oczy jej gorzały dzi­
kim jakimś blaskiem...

Z mimowolnym okrzykiem zaczą 
łem rękojeścią rewolweru bić w szy­
bę — szyba jednakże, gruba ua cal, 
nie pękła nawet pod ciosami. Sir Cy­
ryl w oka mgnieniu zeskoczy! z ła­
weczki.

Roza tymczasem powstała. P° 
twarzy jej, zdradzającej teraz, 
przejrzała n areszcie  haniebne oszukań- 
st.wó, którego padła ofiarą, przebieg! 
wyraz oburzenia i strachu. Deschamps 
nie byk już teraz biedną, złożoną 
niemocą, umierającą kobietą. W oczach 
jej płonęła dzika chuć mordu — z pod- 
niesionemi w górę, drgającemi rękami, 
sunęła naprzód, jak tygrysica, a Ro­
za cofała się przed mą i cofała, aż 
doszła do środka pokoju.

W tej chwili ozwato się szczęk­
nięcie jakiejś sprężyny i środkowa ta­
fia posadzki, na której Roza stanęła- 
osunęła się szybko w dól, do pokoju, 
w któryn! my byliśmy,

JNie wierzyłem moim oczom... był° 
to coś, jak złuda sceniczna... coś nie* 
pojętego, nieprawdopodobnego... Ta 
objaśnię, czego się później dowiedzia­
łem, że pokój górny był dawniej ia‘ 
dalnią, a ruchoma tafla służyła 

podnoszenia i spuszczania stołu — tak jak sic :1‘ 
działo w czasie owych sławnych uczt, za, króla LĄ' 
dwika w Małym Trianon. Szyba szklana dav: ' 
służbie kuchennej możność śledzenia ,raebiegu 
siady i pilnowania kolei potraw. Sir Cyryl wiedz13 
o tem urządzeniu i skoczywszy ku żelaznemu S‘u” 
powi, w porę poruszył maszyneryę.

Kuchnię — kuchnią bowiem był ten pokój, w kto- 
rym się znajdowaliśmy—oświeciło teraz światło, mT 
nące z górnego pokoju. Spiesznie podbiegłem > 
Rozie, która ujrzawszy Sir Cyryla i mnie, wyda _ 
lekki okrzyk i upadła zemdlona. Zdążyłem ją dpa 
dającą podtrzymać i łagodnie ułożyć na PóJF- * 
Dzielna tę była dziewczyna, lecz zaiste nazbyfl 1U 
wiele było tych niespodzianek. ,

Deschamps tymczasem stała nad kraw ędź 
nego otworu, tupiąc nogą i krzycząc głośno w sza 
zawiedzionej zemsty. Odchodziła od zmysł’1-, P . 
prostu. Pewien jestem, że zupełnie przytomno
straciła. Poznałem to natychmiast i zro|mniałem, 
ciężkie czoka nas z nią przejście... Nie dstrzegłs j 

, nieprzewidzianie, szaloną ta kobieta si ;zyIiaS, uicpńcyyiuńiamc, ozjaiimai - s
na dół i stanęła wpośród nas. Skoczyła z wjęso 
ści dziesięciu stóp, ale dzięki szczęściu, które o 
nia obłąkanych, nie poniosła wcale szwanku.

(Ciąg dalszy nastąpi).


